
•Jh. dO. Środa 26 Października (7 Listopada) 1894 r. Rok XI.
T Radomiu roez.rs. “h ,  
•óltocz. rs. 2, kw art. 
$.3., za odnoszenie do 
łomu kwart. kop. 
Pocztą: rocz. rs. 
jółroez. rs. 2 k. S O i  
^wart. rs. 3. kop. 2 5 -  
'a  granicą kwart. rs. 
2  k. 5 0 .  Numer poje- 
iyn. kop. 1 5 ,  Prcuu- 
-icrate przyjmują: Re- 
i а k c у a, Księgarnie, 
landlo win i Magazy­

ny galanteryjne.

O j j ł o s z o n i a -  
Wiersz petitu juh  І C ' 
miejoc-c str. 1 k. 2 I ,  
zwycz. kop. 0, reki - 
my wiersz kop 20, 
nekrologia kop X -  , 
nadesłane kop. 5 0 .  
Ogłoszeni uprzyj inuj ą; 
.Redakcja w Radomiu,

wszystkie biura ogło­
szeń. Ogłoszenia tyl­
ko w języku polskim,

wycłiodzi w  Srod.3̂  i 3 •C37.

•RedaKcya i Adrniiiistracya tii?Lubelska, w  domu W-go Grodzickiego N. 136, o tw arta  codziennie prócz św iąt od godz. 11) rano do 4-tej po południu.

>ziś ii. 7 Listopada Nikandra M , Karyny M. Ле/соріяу nie zwracają się. Wscli. słońca n godz. 7 m. 7. Zach. o godz. 4 m. 20

'ІШЧШ MANIFEST. 
MY, MIKOŁAJ ll-gi,
CESARZ i SAMO WŁADCA WSZECII- 
ROSYJSKI, KRÓL POLSKI, WIELKI 
KSIĄŻĘ FINLANDZKI etc., etc., etc.

Dziś dokonane zostało namaszcze­
nie Olejem świętym Narzeczonej Na­
szej. Pr żyją wszy imię Aleksandry, 
stała się Córką Naszej Cerkwi prawo­
sławnej, ku wielkiej radości Naszej i 
całej Rosy i.

Wśród smutnego doświadczenia, ze­
słanego na Nas wszystkich z niezba­
danych wyroków Najwyższego, wie­
rzymy z całym Naszym ludem, że 
dusza Ukochanego Naszego Rodzica 
w Niebiesiech błogosławiła Wybranej 
według serca Jego i Naszego, dla 
dzielenia z Nami wierzącą i kochającą 
duszą ustawicznych trosk o dobro i 
pomyślność Ojczyzny.

Wszyscy wierni poddani Nasi po­
łączą się z Nami w modlitwie, aby 
Bóg pobłogosławił losom Naszym i 
powierzonego Nam z woli Jego ludu.

Zawiadamiając wszystkich Naszych 
wiernych poddanych o tern pożądanem

wydarzeniu, rozkazujemy Dostojną 
Narzeczoną Naszą Jej Wielkoksiążęcą 
Wysokość Księżniczkę Alicję miano­
wać prawowierną Wielką Księżną 
Aleksandrą Teodorówną z tytułem 
Cesarskiej Wysokości.

Dan w Liwadyi dnia dwudziestego 
pierwszego października, roku od Na­
rodzenia Chrystusa tysiąc osiemset 
dziewięćdziesiątego ez^yy^ego, pano­
wania zaś Naszego pierwszego.

Na oryginale W łasną Jego Cesarskiej 
Mości ręka  podpisano:

„ MIKOŁAJ. “
* *

*
Dziś, z powodu namaszczenia Ole­

jem świętym Narzeczonej Najjaśniej­
szego Pana Cesarza Mikołaja ІІ-go i 
przyjęcia przez Jej W. Ks. Wysokość 
prawosławia, w świątyniach radom­
skich odprawiono dziękczynne modły. 

* “ *
*

W myśl polecenia J. W. Guber­
natora radomskiego, ludność mia­
sta Radomia płci męskiej od lat 
12 życia, złożyła przysięgę na wie­
rność poddaństwa, Wstępującemu 
na Tron CESARZ O WrI MIKOŁA­
JOWI ALEKSANDROWICZOWI

ZGON
Щ a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a

m i m
Cesarza Wszech Rosyi,

Króla Polskiego.

było Jego życie, 
poddania

TELEGRAM URZĘDOWY. 
Zgon Cesarza Aleksandra Ale­

ksandrowicza był tak bogobojny, 
jak bogobojnem 
Ipełne wiary, miłości 
się.

Od kilku dni już przeczuwał 
zbliżanie się śmierci i przygoto­
wywał się do niej, jait wierzący 
chrześcianin, nie zaniedbując troski
0 sprawy rządu.

Dwa razy: w d. 21-ym i 29-ym 
października Jego Cesarska Mość 
przyjmował Świętą Komunię.

Po bezsennie spędzonej nocy, 
^wczesnym rankiem d. 1 listopada, 

spoczywający w Bogu Cesarz rzekł 
do Cesarzowej:

„Czuję koniec, bądź spokojna, 
ja jestem zupełnie spokojny61—i 
zgromadziwszy dokoła siebie całą 
Swoją Rodzinę, zawezwał spowie­
dnika, przyjął z wielką pociechą 
Sakramenty, wymawiając głośno, 
jasnym dla wszystkich głosem mo­
dlitwę przed Komunią, siedząc w 
fotelu.

Cesarz ani na chwilę nie tracił 
przytomności.

Po nabożeństwie Cesarz posłał 
po o. Joana i razem z nim sie mo­
dlił.

W pół godziny później wezwał 
go znów i o. Joan znów odmawiał 
modlitwy przed skonaniem, udzie­
lił namaszczenia Olejem Świętym
1 Komunię i pozostawał przy Cesa­
rzu do samego zgonu.

O godzinie 2-ej puls się wzmógł

i wzrok jakby się ożywił, lecz po 
kwadransie, zamknąwszy oczy i 
zwiesiwszy głowę, oddał ducha 
Najwyższemu Bogu, przekazaw­
szy swojemu ludowi błogosławień­
stwo pokoju i Spuściznę dobrego 
życia/1

* *•*
O desa, 4 listopada. Zwłoki w 

Bogu spoczywającego Monarchy będą 
przewiezione z Liwadyi do O desy na 
jachcie cesarskim. Cała flota ruska 
czarnomorska będzie towarzyszyła te­
mu przewiezieniu. Wojska VII kor­
pusu, stojące w Krymie, będą skon­
centrowane w pobliżu Liwadyi, ażeby 
oddać honory wojskowe przeniesieniu 
zwłok na yaehl. W przejeździe z 0- 
desy na wszystkich większych sta­
cjach wojska będą oddawały honory. 
Nabożeństwa żałobne przy zwłokach 
spoczywającego w Bogu Jego Cesar­
skiej Mości Najjaśniejszego Pana, od­
prawiane są dwa razy na dzień. U 
wezgłowia łoża, na którem złożono 
ciało, duchowni dniem i nocą czytają 
Ewangelię. Po przeniesieniu ciała do 
cerkwi ludność będzie dopuszczona 
do składania hołdu.
D w ór Jego C esarsk iej M ości Naj­

ja śn ie jszeg o  P ana o g ła sza :
Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy 

Pan rozkazać raczył, z powodu zgonu 
Najukochańszego Jego Rodzica, bło­
gosławionej i wiecznej chwały godnej 
pamięci Jego Cesarskiej Mości Najja­
śniejszego Pana Aleksandra Aleksan­
drowicza, nosić zwyczajną grubą ża­
łobę, poczynając od d. 20 października, 
aż po dzień, w którym ogłoszone bę­
dzie o grubej żałobie według rang i 
klas. („Warsz. Duiewn.66)

P etersb u rg  cl. 3 listopada. Tru­
mna dla Zwłok Spoczywającego w 
Bogu Cesarza Aleksandra III-go, 
wykonana została w Petersburgu, 
jest podwójną, z suchego dębu, obi-

i Następcy JEGO CESARZEWI- 
CZOWT i Wielkiemu Księciu 
JERZEMU ALEKSANDROWI­
CZOWI.

* **•
Ze wszystkich miast prowincjo­

nalnych i osad otrzymaliśmy wia­
domości o głębokiem wrażeniu, ja ­
kie wywarł zgon Najjaśniejszego 
Cesarza Aleksandra III Aleksan­
drowicza i radość z powodu wstą­
pienia na Tron Najjaśniejszego Ce­
sarza Mikołaja II Aleksandrowi­
cza. Przysięgę na wierność Nowe­
mu Monarsze ludność składała w 
całej gubernii.

L iw adja  3 listopada. Wczoraj 
rano z powodu wstąpienia na Tron 
Praojcowski Jego Cesarskiej Mo­
ści Najjaśniejszego Pana Mikołaja 
Aleksandrowicza, w cerkwi pała­
cowej protoprezbyter Dworu od­
prawił uroczyste nabożeństwo. Na 
nabożeństwie obecny był Jego Ce­
sarska Mość Najjaśniejszy Pan, 
Najdostojniejsza Matka Jego Ce­
sarskiej Mości, Królowa Grecka, 
Jej Cesarska Wysokość Księżna 
Edymburska, Najdostojniejsza Na-

! ta wewnątrz miedzią; zewnątrz 
trumnę pokrywa ma ter ja ,  przety­
kana złotem, galony i herby pań­
stwa. Zewnętrzna dekoracja wie­
ka cała z materyi, przetykanej 
złotem, przystrojona girlandami że 
złotej frendzli; w festonacli herby 
państwa. Katafalk obity złoto­
głowiem. Całun trumny złotolity 
z płaszczem Cesarskim, ze złotemi 
chwastami na rogach, herbami Ce­
sarski emi. Poduszki do orderów i 
taburety do nich obite złotogło­
wiem i frendzią.

Wczoraj wieczorem pociągiem 
pospiesznym kolei mikołajewskiej 
trumna, katafalk, poduszki, całun 
i taburety, wysłane zostały do Li­
wadyi.

Z zagranicy otrzymano telegra­
my, donoszące, że wszędzie odpra­
wiają nabożeństwa żałobne, usta­
nowiono żałoby, spuszczono flagi 
na gmachach i okrętach; teatry 
zamknięte; muzyki wojskowe nie 
grają; wszędzie przygotowują de- 
putaeye na pogrzeb.

K openhaga. Wiadomość o Zgonie 
Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejsze­
go Cesarza Aleksandra ІІІ-go, wywo­
łała tu nadzwyczajne współczucie. 
Rodzina królewska głęboko wstrzą­
śnięta. Na pogrzeb udaje się król z 
księciem Waldemarem. Prawie wszy­
stkie domy ubrane są we flagi żało­
bne. Teatry królewskie zamknięte. 
Król zarządził trzymiesięczną żałobę 
dworską

ВбГІІП. W kaplicy ambasady ru­
skiej będą się odbywały codziennie 
nabożeństwa żałobne. W dniu pogrze­
bu obecny będzie na nabożeństwie 
cesarz Wilhelm. „Reichsanzeiger“ 
zamieścił bardzo gorące wspomnienie 
o zasługach i cnotach Jego Cesar­
skiej Mości, Spoczywającego w Bogu 
Cesarza Aleksandra ІІІ-go. Dwór ber-

rzeczona, Wielcy Książęta i Wiel­
kie Księżne, urzędnicy Dworu i 
świta. (Aj. Póła.)

P etersb u rg  d. 3 listopada. Lud 
modli się we wszystkich cerkwiach. 
Wszędzie składa się przysięga Je­
go Cesarskiej Mości Najjaśniej­
szemu Panu Mikołajowi Aleksan­
drowiczowi i Jego Następcy Ce­
sarze wieżowi i Wielkiemu Księciu 
Jerzemu Aleksandrowiczowi.

Berlin . Cesarz Wilhelm zamia­
nował Jego Cesarską Mość Najja­
śniejszego Pana szefem pułku gre­
nadierów gwardyi Najjaśniejszego 
Cesarza Aleksandra. „Kreuz Ztg.“ 
pisze, że cesarz Wilhelm z okazyi 
wstąpienia na Tron Cesarza Miko­
łaja powiedział: „Mikołaj II wstą­
pił na tron swych Ojców, objął je­
dno z najcięższych dziedzictw, ja ­
kie spaść mogą na Panującego. Do 
uczuć naszych dla wstępującego 
na tron Cesarza dołączamy żyeze- 

| nie, aby Mu Niebo dało siłę spro- 
j stania ciężkiemu zadaniu, jakie 
Mu obecnie przypadło. Najjaśniej­
szy Cesarz Mikołaj II niech żyje! 

i Hurra 1“

liński przywdziewa żałobę 1 czteroty­
godniową po Jego Cesarskiej Mości w 
Bogu Spoczywającym Cesarzu Ale­
ksandrze Ul-im. Na Nowym Pałacu 
w Poczdamie opuszczono flagę do po­
łowy masztu. Toż samo uczyniły 
wszystkie zamki i pałace cesarskie w 
Berlinie, gmachy wojskowe i wiele 
pałaców prywatnych. Cesarz kilka­
krotnie wyrażał szczerą i głęboką bo­
leść z powodu zgonu Jego Cesarskiej 
Mości Cesarza Aleksandra. Mowa 
tronowa zawierać będzie odpowiedni 
ustęp. Z osobistej inicjatywy cesarza 
wydany został rozkaz gabinetowy, na 
mocy którego cała armia ma nosić 
krepę żałobną na lewem ramieniu 
przez czternaście dni, 'zaś pułk gwar­
dyi i ułanów imienia Cesarza Ale 
ksandra przez trzy tygodnie. Cesarz# 
powiedział: „Zewnętrzną oznaką żało­
bną armia złoży dowód, że dzieli то)! 
ją  głęboką boleść z powodu śmierci 
mojego Wiernego Przyjaciela, naj­
szczerszego Obrońcy pokoju europej­
skiego, oraz, że zawsze we wdzięcznej 
zachowuje pamięci życzliwość, okazy­
waną stale mojej armii przez Spoczy­
wającego w Bogu Cesarza. Oficerowie 
marynarki włożą również żałobę na 
trzy tygodnie". Książę Henryk pruski 
uda się prawdopodobnie w imieniu ce­
sarza do Petersburga na uroczystości 
pogrzebowe. Popłynie on morzem na 
jachcie „Hohenzollern66. Deputac-ye 
wszystkich pułków, noszących Imid 
Jego Cesarskiej Mości Cesarza Ale­
ksandra III-go, udadzą się do Peter­
sburga.

КІЄІ. Wszystkie okręty wojenne 
opuściły flagi do połowy masztu na 
znak żałoby i zatknęły na frontach ru­
ską flagę wojenną.

W iedeń. Franciszek Józef w gorą­
cych słowach wyraził swoje głębokie 

| ubolewanie nad Zgonem Jego Cęsar- 
| skiej Mości Cesarza Aleksandra IH-go



2
,,Wiener Ztg.“ donosząc o śmierci 
Cesarza Aleksandra, zaznacza, że ża­
łoba odnosi się nietylko do Dostojnego 
Przyjaciela austryackiego cesarza, ale 
niemniej do Monarchy, którego miłość 
pokoju w najcięższych czasach skute­
cznie dopomagała całej Europie do 
utrzymania błogich owoców nieprzer­
wanej pracy pokojowej. Na pogrzeb 
Jego Cesarskiej Mości Cesarza Ale­
ksandra III, wyjedzie prawdopodobnie 
arcyksiążę Karol Ludwik w towarzy­
stwie arcyksięcia Ferdynanda Esteó- 
skiego. Jak donoszą dzienniki tu­
tejsze, na pogrzeb zgasłego Monarchy 
spodziewani są: cesarz Wilhelm, z 
Francyi zaś gen. Boisderffe, guberna­
tor Paryża gen. Saussier i admirał 
Gerrais.

P aryż . Żona prezydenta rzeczypo- 
spolitej wysłała imieniem stowarzy­
szenia kobiet francuskich, depeszę 
kondolencyjną do Jej Cesarskiej Mo­
ści Cesarzowej - W do wy. Gmachy rzą­
dowe i wiele prywatnych przyozdo­
biono francuskiemi i ruskiemi chorą­
gwiami ze wstęgami żałobnemi i po- 
spuszczano je do półmasztu. W por­
tach wszystkie okręty pospuszczały 
flagi do połowy masztów. Na dzień 
pogrzebu Jego Cesarskiej Mości Spo­
czywającego w Bogu Cesarza Ale­
ksandra ІІІ-go, przygotowują się wiel­
kie manifestacye żałobne. Szkoły i 
sklepy będą zamknięte. We wszyst­
kich kościołach odbędą się nabożeń­
stwa i procesye. Na pogrzeb cesarza 
Aleksandra III delegowanych jest 
dwunastu deputowanych. ,,Jour“ 
domaga się, aby Jego Cesarskiej Mo­
ści Spoczywającemu w Bogu Cesa­
rzowi Aleksandrowi IH-mu wzniesio­
no pomnik w Paryżu. Wszystkie re- 
dakcye pism składają po 20 fr. na 
sprawienie wieńca srebrnego z figurą 
alegoryczną. „Soleil11 pisze: „Pa­
nowanie Aleksandra III było wielkiem 
panowaniem. Bez Jego zgody nie mo­
gło być wojny. Rosya rzuciła swą 
olbrzymią potęgę na szalę pokoju11. 
,,Figaro“ powiada: „Serdeczne współ­
czucie Francyi jest głębokiem i szcze- 
rem. Opłakuje ona nietylko sprawie­
dliwego i dobrego Człowieka, lecz i 
Monarchę, który był wielkim arbitrem 
pokoju.'1 Journal des Debats11 przy­
pomina wielkie cnoty w Bogu Spoczy­
wającego Cesarza, który nie obawiał 
się sojuszu Cesarstwa z rzeczpospolitą 
demokratyczną. Zdobyte doświadcze­
nie dowiodło, iż nigdy bardziej pokój 
nie był zabezpieczonym. ,,Rappel“ 
powiada: „Zgon ten jest wielką stra­
tą dla Europy, która w trójprzymierzu 
mimo wszelkich zapewnień pokojo­
wych, widziała niebezpieczeństwo 
wojny i odetchnęła dopiero wówczas, 
gdy Rosya stanąwszy przy boku 
Francyi, przywróciła równowagę.u 
,,La Presse11 pisze: „Wszyscy Fran­
cuzi, wszyscy patryoci, dowiedzą się 
z boleścią o tym zgonie. W całej 
Francyi uważano Zmarłego jako 
szczerego zwolennika pokoju i jaku 
naszego dostojnego Przyjaciela. W 
chwili jednak tej nie należy rozpa­
czać. Węzły, łączące Francyę z Ro- 
syą i na przyszłość stanowić będą 
najlepszą rękojmię pokoju.

R zym . Wiadomość o śmierci Cesa­
rza Aleksandra III wywołała w ca­
łych Włoszech szczery żal z powodu 
wczesnego zgonu Opiekuna pokoju. 
Rodzina królewska, Papież, rząd wło­
ski, sekretaryat państwa i Watykanu, 
przesłały kondolencyjne telegramy. 
Na ambasadzie ruskiej i na budyn­
kach publicznych zwieszono sztandary 
do połowy. Wysocy dostojnicy i 
członkowie ciała dyplomatycznego za­
pisali swe nazwiska na arkuszach, 
wystawionych w ambasadzie ruskiej. 
Na pogrzeb wyjeżdża książę Aosta.

L ondyn. Królowa przesłała Jej Ce­
sarskiej Mości Najjaśniejszej Wdowie 
depesze kondolencyjną. Rodzina kró­

lewska wczoraj (we wtorek) była obe­
cną na nabożeństwie odprawionem w 
kaplicy ruskiej za spokój duszy Cesa­
rza Aleksandra III.

Bern. Prezydent związku szwaj­
carskiego Frey, wystosował do Jego 
Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pa­
na telegram kondolencyjny.

S o fja . Prezes gabinetu, Stoiłow, 
wygłosił w sobranju imieniem księcia 
Ferdynanda mowę, poświęconą pamię­
ci Jego Cesarskiej Mości Najjaśniej­
szego Cesarza Aleksandra Ill-go. 
Książę nakazał modlitwy we wszyst­
kich kościołach i przesłał życzenia do 
Liwadyi.

DOM ZAROBKOWY w  RADOMIU.
Ze wszystkich zakładów dobroczyn­

nych, rzeczywistą, bo doraźną korzyść 
przynosi danie pracy godziwej robo­
tnikowi chcącemu pracować, a chwi­
lowo z powodu pory roku (zimy) lub 
stagnacyi, pozbawionemu zarobku, a 
tem samem i środków do wyżywienia 
siebie i swojej rodziny. •

Czy nie wtem źródle szukać należy 
wstrętnych mętów ulicznej żebraniny 
i wywiązującego się lenistwa do pra­
cy, wobec miłosierdzia ludzkiego, co 
zawsze głodnego nakarmi, dając mu 
bilety do kuchni taniej.

Nie obojętną też będzie wiadomość, 
iż Rada gospodarcza Towarzystwa 
Dobroczynności zajęła się z całą gor­
liwością urządzeniem domu zarobko­
wego przy rogu ulicy. Piaski i Świe­
żej i w tym celu p. Załuski, budowni­
czy, sporządził plan całej budowli, 
mieszczącej nie tylko sale zarobkowe, 
kuchnię tanią, ale i łaźnię ludową tak 
konieczną dla zdrowotności klas pra­
cujących i wyrobniczych.

Projekt p. Załuskiego jest doskona­
ły, bo praktyczny i odpowiadający 
celowi budowli, wznieść się mającej 
zaraz z wiosna roku przyszłego.

J. II.

KsTAPOLINARY KNOTHE.
(Wspomnienie pośmiertne).

(Dokończenie).
Zdolny i czynny umysł, czas wolny 

od zajęć poświęcał pisaniu; często 
można było wyczytać w pismach na­
szych już to artykuły naukowej tre­
ści, już korespondencye, w których 
poważniejsze kwestye były rozbiera­
ne, wyszłe z pod pióra ś. p. ks. Kno- 
thego. Naukowe badania nad pieśnią 
naszą „Boga Rodzieo'*1, drukowane na 
kartach „Przeglądu Katolickiego", na­
wet w kole wytrawnych specyalistów 
imię ś. p. Knothego, wielkiem i za- 
szczytnera uczyniło. Mając wrodzony 
talent poetycki, uczucia swe pobożne 
w Godzinkach do N. Maryi Panny, 
której zawsze szczególniejszym był 

' czcicielem, ładnym wierszem oddaje 
i drukiem ogłasza, już to w przeszłość 
myśl swą zwraca i mająó do niej 
szczególną miłość, takową opiewa, 
już to patrząc się na wypadki co­
dziennego życia i we wszystkich czyn­
ny biorąc udział, w- wierszu dowcip­
nym wyraża swe poglądy i zdania i 
choć czasem te ostatnie wiersze pod 
względem formy nie wytrzymałyby 
może surowej krytyki, jednakże bije 
z nich głęboka znajomość ludzi, życia, 
dowcip i najsmęcniejsze pragnienia, 
jakich zawsze było wiele w tej szla­
chetnej, pięknej duszy. Nic też dzi­
wnego, że ś. p. ks. Apolinary, mając 
tyle darów wrodzonych, kochany i łu­
biany był przez wszystkich i jak on 
wszystkich, tak wszyscy jego „przy­
jacielem16 swoim zwali i słusznie, bo 
był ,,wszystkiera dla wszystkich*1, 
jako sługa Boży prawdziwy być wi­
nien.

Nie pamięta też Sandomierz dawno 
tak wspaniałej uroczystości pogrze­
bowej, jak zgasłego kapłana, w której 
uczestniczyły tłumy ze łzą szczerego 
żalu, z modlitwą serdeczną i chęcią

uczczenia po raz ostatni zwłok zacne­
go sługi Bożego.

Jego Eksceleucya Pasterz dyecezyi 
w dniu pogrzebu (22 z. m.) odprawił 
uroczyście ostatnią msze św. żałobną 
i odśpiewał kondukt. Ks. kanonik 
Stanisław Zdzitowiecki w czasie ek- 
sportacyi zwłok do kościoła św. Józe­
fa, w- gorących słowach podniósł za­
sługi ś. p. ks. Knothego, rjako kapła­
na, pracującego dla dusz zbawienia i 
wzorowego pod każdym wzgiędem 
człowieka. Ks. kanonik Maryno 
Ryx w rzewnej serdecznej przemowie 
przedstawił obraz ś. p. Knothego, ja ­
ko wzorowego profesora kolegi, a 
przy grobie alumn seminaryum, Sta­
nisław Chatłas, w imieniu kolegów, 
serdecznemi słowy żegnał swego pro­
fesora. Smutnemu orszakowi na ek- 
sportacyi i w dzień pogrzebu na cmen­
tarz miejscowy w otoczeniu licznem 
kapłanów z dalszych stron przyby­
łych, przewodniczył najczcigodniejszy 
ks. prałat Józef Kijanka, offieyał 
dyecezyi, regens seminaryum i kole­
ga ś. p. ks. Apolinarego, z którym od 
maleńkiego dziecka uczył się i żył ra­
zem. Kapłani, uczniowie i koledzy 
na swych barkach ponieśli drogie 
szczątki do grobu.

Żegnaj nam kapłanie-przyjacielu! 
niechaj Bóg Cię przyjmie do górnego 
Syonu! W swych modłach przed Tro­
nem Najwyższego pamiętaj o nas, któ­
rzy Cie tutaj nigdy nie zapomnimy.

^  | K s.S . P.

Wiadomości bieżące.
Zwrot akcyzy od cukru. „Prawił. 

Wiestn.“ ogłasza następujący cyrkularz 
ministerynm skarbu z d. 25 b.m.: „W sku­
tek podwyższenia od dnia 13 września 
akcyzy od cukru do wysokości rs. 1 kop. 
75 od puda, ministerynm skarbu w ystą­
piło do komitetu ministrów o ogłoszenie 
prawa, upoważniającego do zwrotu po­
wyżej wspomnianej opłaty akcyzy przy 
wywozie za granicę mączki i rafinady. 
Nim jednakże prawo to będzie*wydane, 
urzędy akcyzy i komory celne mają s to ­
sować następujące rozporządzenie: 1) 
przy eksporcie cukru wprost z fabryki 
urzędnicy akcyzy będą wydawać świa­
dectwa o ilości cukru wywożonego i w y­
sokości opłacanej od niego akcyzy; 2) 
komory celne na tycli świadectwach bę­
dą robić aduotaeye o ilości wywiezionej 
za granicę i o zwrocie akcyzy w wyso­
kości rs. I od puda. Na zasadzie tycli 
świadectw właściciele fabryk będą mogli 
otrzymać zwrot pozostałych 75 kop. po 
zatwierdzeniu odnośnego prawa przez 
komitet ministrów".

Na utrzymanie duchowieństwa katolic­
kiego w roku przyszłym, jak pisze „ War. 
Dn.“, ministerynm spraw wewnętrznych 
wyasygnowało rs. 565,964.

p. J. T.
5. Kwotę 
Wierciń-

Z miasta.
Dla nędzy wyjątkowej 

złożył w redakeyi naszej rs. 
przeznaczyliśmy dla biednej 
skiej z pięciorgiem dzieci.

Zmiany s łu żb o w e . Rozkazem 
władzy wyższej p. o. inspektora po­
datkowego ucz. opocz.-koneckiego, rad. 
hou. Johansen, asesorem kolegialnym. 
P. o. naczelnika wydziału Ii-go izby 
skarbowej radomskiej, sekretarz 
gubernialny Zarembski, sekretarzem 
kolegialnym. Najwyżej odznaczeni: 
b. kasyer pow. opatowskiego, radca 
kol. Kaznowski i zmarły b. starszy 
urzędnik do szczeg. por. izby skarbo­
wej radomskiej, rad. kol. Murawjew, 
znakami nieskazitelnej służby za lat 
40, ua wstążce św. Włodzimierza.

S tra ż  o gn iow a . Na posiedzeniu 
rady straży ogniowej ochotniczej od­
bytem przed paru dniami, postanowio­
no: 1) kontrakt z dozorcą narzędzi 
ogniowych p. Antonim Adamskim na 
r. 1895 zatwierdzić; 2) do zredago­
wania sprawozdania z działalności 
straży w r. 1894 uprosić p. Eugeniu­
sza Janiszewskiego; 3) zwołać ogól­
ne zebranie członków straży najpó­
źniej po 13 stycznia 1895 r; 4) 
członków honorowych zalega.jącjrch 
w opłacaniu rocznych składek wezwać 
imiennie do porządku; 5) kwitaryusz

i inne druki potrzebne na r. 1895 za-j 
kupić; 6) wypłacić szeregowcom wska-i 
zane przez starostów wy nagrodź en i a. 
Byłoby pożądanem, ażeby rada straży 
ogniowej ochotniczej, sprawozdanie za 
r. 1894, jak to było zwyczajem lat 
dawnych, ogłosiła drukiem.

Ochrona d z ie c ię c a . Na skutek 
wzmianki, uczynionej w Л2 89 naszej 
Gazety, o Ochronie dziecięcej na Sta-j 
rem-Mieście w Radomiu, proszeni je-j 
steśmy o uzupełnienie takowej, a mia­
nowicie, że dzieci w Ochronie, dzięki 
stałej ofiarności ogółu, istotnie zao­
patrzone są w niezbędne potrzeby, alej 
ich mlekodawczyui i jej nieletnia cór­
ka, czyli innemi słowy mówiąc, krowa 
w Ochronie i jałówka, z której posta­
nowiono dochować się drugiej krowy, 
nie mają paszy na zimę. Dotychczas 
zawdzięczając ofiarności W. Pani Zo­
fii Karsch, która udzieliła letniego pa­
stwiska i WW. Panów: rejenta Przy- 
ehodzkiego,adwokata Silnickiego, Te­
odora Karscha i współwłaścicieli Dłu- 
gojowa, którzy raczyli dostarczać sło­
mę lub paszę, utrzymanie krowy nie 
pociągało za sobą żadnych kosztów, 
ale zbliżająca się zima. bardzo długa 
zima, stawia zarz <1 ochrony w kłopo- 
tliwem położeniu. Dlatego też, wiel­
kie okazałby dobrodziejstwo ochronie 
ten, ktoby zechciał przyjąć jałówkę 
na przezimowanie lub dostarczył nie­
co paszy dla krowy. Z taką, naju-j 
przejmiejszą prośbą, zarząd ochrony 
ma zaszczyt zwrócić się do szano­
wnych ziemian okolicznych.

P ro f. J ó z e f  Brandt W d. 4 b. m 
opuścił Orońsk udając się przez Wie­
deń do Monachium na zimę celem wy-j 
kończenia pysznej kompozycyi „Ku­
lig w Wilanowie za czasów Sobieskie-j 
go11, gdzie gra oświetlenia, bijącego zej 
strony pałacu i pochodni trzyma-; 
nych przez giermków, sprawiać będziej 
na widzach potężny efekt brawury ko­
lorytu. Tegoż artysty kompozycya 
przedstawiająca „ucieczkę Ormian z! 
obrazem Matki Boskiej11 zakupionym 
został na wystawie we Lwowie; p 
Brandt jednak zastrzegł najwyraźniej, 
żeby obraz ten przed umieszczeniem gol 
na stałe w muzeum we Lwowie, był! 
wysłany do Warszawy na wystawę i 
w ten sposób będzie można zapoznaćj 
szerszy ogół z tą kompozycya histo­
ryczną. Dla nas Radomian praca ta 
budzi podwójny interes, gdyż obraz! 
ten skomponowany został w Orońsku 
(pod Radomiem), a inateryały history-j 
czne, mianowicie sama rycina Matki 
Boskiej Ormiańskiej, została łaskawiej 
użyczoną, przez zbieracza pamiątek 
historyczno-religijnych d-ra Rewoliń- 
skiego.

O dlewnię że la za  buduje p. Forster 
obok tartaku, na gruntach prędoeiń-j 
skich.

M agazyn zb o żow y  wielkich roz 
miarów, budowany przez panów Be- 
kermanów z Firleja przy stacyi kole­
jowej, w niedługim czasie oddany zo­
stanie do właściwego użytku.

Telegram y uiedoręczone z powodu 
niedokładnych adresów, za udowo­
dnieniem odebrać piogą: (z Siedlec] 
d. ż,) Ludwika Baszyńska, (z Opato­
wa) Usak, (z Kijowa) kapitan Frydry­
chów, (z Niżu. Nowgorodu) Kołoskoj. 
(z Sandomierza) Emil Olszewski, (z 
Radzymina) Łagowski.

N ek ro log ia .

W piątek dnia 9 listopada r. b., 
jako w drugą bolesną rocznicę 
śmierci ś. p. Em ila K a czy ń ­
sk ieg o , b. urzędnika dr. żel. Iw.- 
Dąbrowskiej i rodziców jego, od­
będzie się w kościele po-Bernar- 
dyńskim, o godzinie 9-ej rąuo, na­
bożeństwo żałobne, ua które pozo­
stała wdowa zaprasza Krewnych, 

Przyjaciół i Kolegów.



W dniu 6-ym listopada, jako w 
4-tą bolesną rocznicę śmierci ś. p. 
M aryi z L a sk ow sk ich  PIECEK,
w kościele połanieckim odprawione 
zostało nabożeństwo żałobne za 

spokój jej duszy.

Z okolicy.
Z P o liczn y . (Dokończenie). Wnę­

trze pałacu mieliśmy sposobność oglą­
dać w dniu konsekracyi kościoła, gdy 
po skończonej ceremonii, podwoje je ­
go otworzyły się na serdeczne i wy­
tworne przyjęcie J. E. Biskupa So- 
tkiewicza .w asysteneyi duchowieństwa 

ziemian. Niepodobna zatrzymy­
wać się nad opisem każdej komnaty 

osobna, a których budowla liczy 
ilość nie małą. Trudno jednak za­
milczeć o milutkiej i pełnej uroku ka­
pliczce pałacowej ze stropem błękitnym 
gwiazdami usianym, z ołtarzom, w 
którym się mieści piękny i bogaty o- 
braz Matki Boskiej Częstochowskiej, 
jak również o wspaniałej sali ze ścia­
nami marmur żółtawy naśladującemi, 
z sufitem i obramowaniem, zasypanemi 
misterną a cenną rzeźbą w bukiety i 
wieńce kwiecia różnorodnego. Sta­
rożytne stylowe umeblowanie zwiększa 
i podnosi jej urok. Z salonu wcho­
dzi się do komnaty jadalnej. Słoje 
drzewa rżniętego posłużyły za motyw 
do ubrania jej ścian i sufitu, odpowie­
dnie zaś meble harmonijnie dopełnia­
ją całości. Mimowoli nasuwa mi się 
iw tem miejscu wspomnienie pięknej 
chwili, w której ściany tej komnaty 
głosem poważnym J . E. księdza bisku- 
|pa, który w krótkich lecz pełnych ser­
ca i uznania uczcił pamięć ś. p. lir. 
Maryi Przeździeckiej i wniósł toast 
Iza zdrowie jej spadkobierców. Pozo­
stałe pokoje pałacu przeznaczone są 
na sypialnie, gabinety i dla gości. 
(Z pod dachu pałacowego, z komnat 
Ipełnyeh przepychu przejdźmy pod 
strzechę wieśniaczą. Przed frontem 
kościoła, o kilkadziesiąt kroków za­
ledwie, rozsiadły się grupami chaty i 
budynki włościańskie. Stare to cha-, 
tyny, jak stare są rody, które pod ich 
strzechą zamieszkują. Przepatrując 
najdawniejsze akty kościelne, bo jesz­
cze z r. 1650, napotykałem często 
nazwiska włościan, których wnukowie 
do dziś dnia na zagonie ojców swoich 
pracują. Do takich należą: Barany, 
Kuce, „Popize“ albo „Popisy16 (w r. 
1650 ,, Papieży ki6*), Wosie, Mazury 
(w r. 1650 „Mazuiczyki66), Stępnie, 
Adamcy i Jędrowie. Pogawędkę szcze­
gółową o życiu ludu tutejszego, o jego 
bycie, zasobach, potrzebach i poję­
ciach odkładam do chwili, w której 
notaty moje się zwiększą. Tuż przy 
zabudowaniach włościańskich, fron­
tem do gościńca, kilkanaście kroków 
od kościoła, stoi skromny, lecz dość 
obszerny, budynek, mieszczący w sobie 
[sklep chrześcianski. Istnienie swoje 
zawdzięcza dzisiejszemu administra­
torowi Policzny, p. S. Targowskiemu. 
Dzięki jego energii, serdecznej pie­
czołowitości o dobro i moralność ludu, 
trafnemu zrozumieniu jego potrzeb, 
sklep rozwija się coraz pomyślniej i 
coraz skuteczniejszą prowadzi walkę z 
konkurencyą żydowską. Czego bo w 
liiim niema. Wszystko to cokolwiek 
jest niezbędnem w życiu domowein 
chłopka, znalazło w nim swój kątek. 
Towar w doborowym gatunku, spro- 
jwadzany z rąk pierwszych, a sprze­
dawany za cenę bardzo umiarkowaną, 
chętnie przyciąga kupujących. To 
też gdy nadejdzie niedziela lub święto, 
ściany sklepu literalnie pomieścić ku­
pujących nie są w stanie. Dzienny 
obrót przeciętnie przechodzi kilkana­
ście rubli, świąteczny sumę kilkudzie­
sięciu, a w czasie przed świętami 
jwiększemi przechodzi liczbę rs. 100. 
jPrzy sklepie, z wielką czystością u-

trzymywanym, urządzona jest her­
baciarnia, a ławy do okoła izby usta­
wione, wabią strudzonego gościa do 
odpoczynku i pogawędki.

S. Jastrzębowski.
W Lipsku potrzebny jest lekarz. 

W osadzie tej jest kościół, poczta, sąd 
gminny, urząd akcyzy. Jarmarki li­
czne. Panowie lekarze o bliższą in­
formację raczą zgłaszać się do p. Len­
czewskiego, właściciela apteki w Lip­
sku.

Z S an d om ierza . Dom niegdyś 
Długosza ma być odnowiony. Styl i 
wszelkie cechy budowli będą zacho­
wane z cała ścisłością. Koszt odbu­
dowy wynosić ma do 6,000 rs. Na 
zasilenie funduszów szpitala św. Du­
cha ma być urządzoną loterya fanto­
wa. Ogólne zgromadzenie uczestni­
ków stowarzyszenia spożywczego za­
pasem. A ma być bardzo ciekawe.
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Z kraju.
W a rsza w a . Ks. kanonik Jago­

dziński, otrzymawszy od osoby kry­
jącej swe nazwisku rs. b :000, na cel 
dobroczynny według uznania ks. Ja­
godzińskiego, przeznaczył takowe na 
budowę domu dla Schronienia nauczy­
cielek.

K ielce. Sekretarzem konsystorza 
kieleckiego mianowany został ks. Bro­
nisław Obuchowiez, kapelan J. E. ks. 
biskupa Kulińskiego.

W P iń czow ie  za inicyatywą i sta­
raniem ks. Kubickiego, proboszcza 
miejscowego, odnawia się tamtejszy 
kościół parafialny.

W G ranicy odbył się akt poświę­
cenia kościółka rzymsko-katolickiego, 
którego dokonał i. ks. Dutkiewicz, pro­
boszcz z Zagórza.

Lublin. Panuje tu obecnie niepa­
miętny zastój w handlu; bankructwa 
na porządku dziennym. Fabryka ce­
mentu ma być puszczoną w ruch w 
bieżącym miesiącu. Przemysłowcy 
niemieccy zamierzają założyć tu fa­
brykę płócieuek. Młyn „Papiernia6" 
p. Kraussegu, ma byл oświetlony elek­
trycznością przez firmę zagraniczną

” Z C zę sto c h o w y  donoszą, iż grono 
fabrykantów miejscowych postanowi­
ło poczynić starania o założenie kasy 
przemysłowców.

ŁÓUŹ. Roczne sprawozdanie o- 
chronki katolickiej wykazuje za r. z. 
rs. 4,480 wpływów i około 2,000 rs. 
wydatków. Opiekę, pożywienie, nie­
rzadko odzież, a zawsze zdrowe kie­
rownictwo moralne, miało w niej oko­
ło trzechset ubogich dzieci łódzkich. 
Ochronka ta ma już zebrany drobny 
kapitalik, który pozwolił jej nabyć 
plac w Łodzi dla pobudowania na nim 
własnego, a tyle potrzebnego pomie­
szczenia. Podanie urzędników kolei 
fabryczno-łódzkiej, w którem prosili o 
podwyższenie pensy i, uzyskało od ra­
dy zarządzającej tejże kolei odpo­
wiedź odmowną.

stawiał się już kilka dni temu kardynało­
wi Rampolli, sekretarzowi stanu papiez- 
kiemu. Konsulem włoskim w Chicago mia­
nowany został lir. Antoni Władysław Roz­
wadowski, b. konsul włoski w San P a ­
ulo w Brazylii.

Cesarz Wilhelm ofiarował 12,000 ma­
rek z własnej szkatuły na odbudowanie 
teatru w Bydgoszczy.

W okolicy Kowalowy, w Galicyi, natra­
fiono na pokłady eoceńskie, obfitujące w 
naftę. Zawiązała się spółka z celem 
eksploatacji nafty i wosku ziemnego.

Wąż mordercą. Niezwykły wypadek 
zdarzył się w londyńskim ogrodzie zo­
ologicznym. Dozorcy, przybywszy rano 
przed k latkę, w której były zamknięte 
dwa węże boa, ku wielkiemu swemu zdzi­
wieniu zobaczyli jednego tylko, drugi zo­
stał pożarty przez swego towarzysza. 
Żarłoczny wąż był tak wzdęty, iż łuski 
na jego skórze nie wchodziły jedna w 
drngą i że nie mógł się poruszyć, a tem 
mniej zwinąć w pierścień. Bliższe zba­
danie sprawy „morderstwa1* wykazało, 
iż większy z wężów pożarł był właśnie 
gołębia (którego każdemu z nich dawano 
na pożywienie), gdy drugi zaczynał się 
do swojej porcyi zabierać. Działo się 
to w chwili zamknięcia ogrodu. Przy­
puszczają zatem, że większy boa rzucił 
s ę na część gołębia niepożartą jeszcze 
przez swego towarzysza, a że ten zdoby­
czy puścić nie chciał, tamten wraz z nią 
go połknął. Ofiara bratobójczego zama­
chu ważyła 50 funtów angielskich. W e­
dle ostatnich wiadomości, 'wąż węźoźer- 
ca odzyskał już zwinność, łuski się ze­
szły, pozostała tylko senność.

Rok bez snu. „W est Cork Eagle16 pi­
sze, że w hrabstwie Cork w Irlandyi w 
przytułku robotniczym, który zależy od 
administratorów dobroczynności publi­
cznej SchulPu, czyli Schull Guardians, 
znajduje się człowiek 70-cioletni, który 
od 380 dni nie spał ani jednej chwili; ma 
przytem dobry apetyt i jes t zupełnie 
zdrów.

Grób Aarona. Ministeryum zarządu me­
czetów prosiło u Wysokiej Porty o po­
zwolenie na restauraeyę z własnych fun­
duszów pięknego mauzoleum, wznoszące­
go sic nad grobem arcykapłana Aarona, 
brata"Mojżeszowego. Grób znajduje się 
na górze Hor, w dawnej Idnmei, obecnej 
Al-Hadschir, części tureckiej prowincyi 
Arabii Skalistej.

pontonowe przez rzekę Jalu. Pię­
tnaście tysięcy ludzi wkroczyło na 
terytoryum chińskie, dążąc w kie 
runku północnym.

Rozmaitości.
PAN*KORESPONDENT.

Posłuchajcie mnie, panowie,
Bez zmrużenia waszych powiek,
Bo nie każdy wie zapewne,
Co to znaczy wielki człowiek!

Co to znaczy ten, co w głowie 
Wszechmądrości ma już a, zet—
Oto taki, kto z prowincyi 
Do warszawskich pisze gazet.

Jes t zazwyczaj dependentem, *) 
Nie różni się w szarym tłumie, 
Więc przez wprawę jako tako 
Czytać, pisać jeszcze umie.

Raz mu jakiś gdzieś artykuł 
Wydrukował ktoś—a zatem 
W ielką został już osobą — 
Znakomitym literatem.

Odtąd dumnie nosi głowę,
Blaski sławy w koło sieje,
Gdy mu kto się nie podoba,
W net powiada: „ja go zleję!66

0  najcięższej filozofii 
Własne zdanie mieć potrafi, 
Chociaż mnóstwo wątpliwości 
Ma na punkcie... ortografii. **)

Je s t mu całkiem obojętną 
Zwykłych małych ludzi tłuszcza, 
Gdy usłyszy plotkę jaką,
Zaraz w druku w kurs ją  puszcza.

Ma się sery o za wielkiego
1 popiera to obliczem,
Pewien siebie, chociaż w gruncie 
Nie zna wcale się na niczem.

Nieraz straszne brednie pisze 
Ta osoba znakomita,
A... kur у ery to drukują 
I publiczność nasza czyta.

Mucha“

Ś w ie ż o  w y s z ły  z druku i są do 
nabycia we wszystkich księgarniach 
(skład główny w księgarni G.  Cen- 
tnerszwera w Warszawie, Marszałkow­

ska № 143)
CEZAREGOJELLENTY  

„W p rzesilen iu , w y k raw k i z ż y c ia ”
(nowelle) cena rs. 1 k. 50

E u sap iada  .. » —  » 45
tegoż autora

„ S tu d ya  i s z k ic e  filozo ficzn e”
cena rs. 1 k. 80. 

Na koszta przesyłki do każdego 
egzemplarza należy dołączać kop. 10.

411—20

Ze świata.
Z Rzymu. Dnia 22 z. m. miał u Ojca 

św. osobne posłuchanie przybywający w 
wielkim mundurze nowy pełnomocny mi­
nister ruski przy Stolicy św., szambelan 
Izwolskij, któremu towarzyszył pierwszy 
sekretarz odnowionego poselstwa, pan 
Saksonow. Młody ten dyplomata przcd-

Polityka.
Z Berlina. Organ Bismarkowski 

„N. Nachrichten‘‘ pisze: Dyploma­
cja  europej ska ta, która nie pra­
cuje nad powikłaniem stosunków, 
z zadowoleniem powitała fakt, źe 
na czele polityki niemieckiej sta­
nął mąź stanu dawnej i wypróbo­
wanej tradyeyi, w rzemiośle dy- 
plomatycznem fachowiec z rozle­
głą znajomością ludzi i bogalemi 
osobistemi stosunkami, jakoteź z 
rozległem doświadczeniem, zdoby- 
tem na wybitneni stanowisku słu- 
żbowem. Źe ks. Holienlohe otrzy­
ma! do pomocy p. v. Kellera, jest 
to w każdym razie charakterysty­
cznym objawem poglądów nowego 
kanclerza na konieczności polity­
czne, będące następstwem ogólne­
go położenia.

Z Wiednia. „Petit Cores/6 pi­
sze: Ustąpienie hr. Capriviego wy­
wołało żal w kołach watykańskich, 
ponieważ ustępujący kanclerz rzą­
dził się prawdziwie liberalnemi 
zasadami i głębokiem poszanowa­
niem swobody religijnej. Z dru­
giej strony mianowanie ks. Hohen- 
lohego jego następcą zrobiło w 
Watykanie dobre wrażenie, ten 
mąź stanu bowiem na ostatniem 
stanowisku swojem, jako namie­
stnik Alzacyi i Lotaryngii, wielo­
krotnie dowiódł, źe przy rokowa­
niach z Watykanem rządzi się sze- 
rokiemi poglądami, a bieżące kwe­
sty e pragnie uregulować jak naj- 
sprawiedliwiej. W Watykanie naj­
zupełniejsze panuje przekonanie, 
że książę Hohenlobe, który, jak 
wiadomo, jest katolikiem, nie 
przedsięweźmie niczego, coby mo­
gło zamącić obecny dobry stosu­
nek pomiędzy Niemcami a Stolicą 
Apostolską.

Z Londynu. Z Szanghai dono­
szą: Japończycy rzucili trzy mosty

Z t a r g ó w .
W WARSZAWIE <1. 6-go listopada 

1894 roku, według „Gazety Handlowej66, 
płacono korzec pszenicy rs. 4.70, korzec 
żyta rs. 3.15, korzec jęczmienia rs. 0.00 
korzec owsa rs. 2.75.

NA GIEŁDZIE warszawskie; dnia 
6-go listopada.
Marki niemieckie rs. 45.65 z.i 10(
Guldeny austrynekie „ 00.00 ,  „
F r a n k i ............................ „ 00.00 „
Funty szterlingl 1 Ł. „ 0.00 ,

KRAKÓW diiia 6-go listopada 
Rnble 136.50 płacrtiió.

BERLIN dnia 6-go listopada 
Ruble ua dostawę 224.25.

OKOWITA. W Warszawie d. 6-go li­
stopada. Akcyza 10 k. od °) brutto (z 
potrąceniem 2%) hurtowa w 100°—11.44, 
w 78°—8.926; po potrąceniu burtowa w 
100° 11.2Iа w78°—8.749.

O G Ł O S Z E N I A .

Propinacya i kuźnia w Sadkowic pod 
Radomiem, do wydzierżawienia od No­
wego Roku. Wiadomość na miejscu.

408—2

KU P U J Ę!
1) Sztychy (miedzioryty), ryciny, mi­

niatury na kości słoniowej i szkle.
2) Ordery,medale, mundury, zbrojeryn 

grafy, szable, dyplomy oficerskie.
3) Autografy i listy sławnych ludzi, dy­

plomaty i przywileje, oraz rękopisy.
4) Stare druki, książki i broszury.
5) Medale, monety i pieniądze papie 

rowe.
6) Pieczęcie w ojsk, magistratów i t .p  

historyczne.
7) Kryształy i wyroby ze szkła, staro­

żytne i t. p.
H. H. W rób lew sk i.

Wiadomość w Redakcji „Gazety 
Radomskiej66.

*) W Radomiu zwykle agent drogi.
**) Akurat, jak  w Radomin.



Majątek ziemski
|w dobrej glebie i przez lat kilkadzie­
siąt w dobrej kulturze, blizko War- 

Iszawy, sprzedanym zostanie w końcu 
■listopada przez drugą publiczną liey- 
Itacye od zniżonego szacunku. Szcze- 
Igóly w kancelaryi adwokata Świder- 
[skiego w Warszawie, Kapucyńska 13.

249—2

POŻĄDANEM JEST
kupno

łTATLEPSZA

|ff0DA KOLOŃSKA KWIATOWA
№ 4711.

B U K I E T Y  R E Ń S K I E
w zapachach następujących:

P ieiw ;osnek, Lak złoty, Jaśmin, 
HeJiotrop, Konwalia, Оророиах, Re­
zeda, Róża Reńska, F ijołck Reński, 
Reńskie kwiaty i Marzanka górna.

Przewyborne, Twa'e i tanie zapa­
chy do chustek od nosa.

Dostać można we wszystkich le­
pszych perfnmeryach i składach apte­
cznych w  Rosyi i za granicą.

Wyżej wspomniane wyroby As 4711 
można nabywać w składzie materya- 
łów aptecznych Feliksa Cieszkow­
skiego w Radomiu.

Przy  kupnie prosimy zwracać uwa- В 
gę na zatwierdzoną markę fabryczna? 
As 4711. ' * 377—42 1

przestrzeni do tysiąca morgów, z za­
siewem i inwentarzem, z zabudowa­
niami w dobrym stanie, z łąkami, wo­
dą i lasem, choć na domowe potrzeby, 
bez se r w itu tó w  w sp ó ln y ch  z w ło ­
ścian am i.

O szczegółach, cenie i warunkach 
proszę adresować: M aryan Kucz W 
Sm oleń sk u . 407— 4

W n ow o -o tw o rzo n ym  sk lep ie

ROZMAITOŚCI
I towarów galanteryjnych i zabawek, I 
I przy rogu u \c  Lubelskiej i Piaski, o 
I bok Rządu gubernialnego, dla udogo- 
I dnienia kupujących wszystkie towary 
I rozsortowane podług cen i tak: W 
1 pierwsze! szafie w zystk ie  tow ary do 
I wyboru po kopiejek 5. w następnych j 

po kop. 10, 15, 20 i t. d. 406—2 |

!K0\KUIII1\UYA!
Fabryka Kopert 

Z. S C H O E N F E L D A
przy ul. Dzikiej № | (r óg N ow olipek)

W WARSZAWIE. 
Poleca w najrozmaitszych ga- 
gunkach koperty, sekretniki, 
torebki do prób i inne wyroby 
papierowe. Telefonu № 855.

_ _ _ _ _ _ _ _  __________  5697—1

‘ Ż A R Y B E K
karpi i linów jest do sprzedania w 
każdym czasie. Uprasza się życzą­
cych nabyć', o wczesne zawiadomienie 
pod adresem Bojarski w Modrzejowi- 
cach, przez Iłżę. 394— 6

d .c  е 'гзт -
w handlu wiu i delikatesów

Wiktora Gruszczyńskiego.
Biorącym na tuziny ustę- 

pilje procent. 379-1

I OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, na zasa­
dzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licyta- 
CYQ> P° upływie 3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. Ó sprze- 
daźy nastąpi osobne ogłoszenie. 19011__2

1 fr.
Dat. mieś. i r. 
wysł.i przysł.1 Stacya 

1 wysył.
Stacya
odbier.

W ysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to ­
waru

N Waga

\ШШЯ towaru я P. | F.

115666
1894 roku

V  7s я Warsz. N. O Welt kreda 1
i

2 6 —І
Ц7240 22/si2V8 „ „ Salimen -2 płótno 3 2S: 801
il 7822 2 9 / 31 //8 /8 я „ Ebiu sukno 1 10 6
j 311 19 / 26 //8 Z 8 я N.-АІека. M Cukierman h wyr.powr. 1 1 10;
i 319 W s  n „ Hco

O
Kantor Eksp. c spirytus 1 4;35'

| 532 12/8і20/8 я Ostr. Kom. Bajdrymer *2 wełna 1 — 30
548 3V8: 8/9 я Krzywda Wierz Woj eman "5 smar 10 1 0 —;

•18528 7 . ! 8/. » Warsz. N. bnik Kabacznik A tow. łokc. 0 3 12!
19719 7 9! 7 9 я Radom * Adler gwoździe 2 2 | - |

O ddział T o w arzystw a  Ubezpieczeń na Życic

J E I - Y
Warszawa, Plac Saski № 5,

poszukuje zdolnego i energicznego repre­
zentanta na Radom i gubernię. Reflektan- 
ci zechcą podać refereneye pod powyź-1 
szym adresem. 410_ 3 j

Kantor J.

Towarzystwo Zwolenników Homeopatyi
W WARSZAWIE,

Podaje do wiadomości, że za pozwoleniem zwierzchności otworzyło przy ulicy 
Nowy-Świat № 46 własną

A ptekę H om eopatyczną,
“РггУ której mieści się ambulatoryum (lecznica) JD-ra J . Drzewieckiego, gdzie co­
dziennie nd 10 do 11 rano , niezamożnym chorym udzielają się porady lekarskie za

opłatą 25 kop.
Dochód z  aptek i p rzezn acza  s ię  na b u dow ę sz p ita la  hom eopa­

ty czn eg o  w  W a rsza w ie .
Wobec tak ważnego znaczenia i zadania apteki, Towa’jystw o spodziewa 

się, ze zwolennicy homeopatyi przyłożą się do tak  pięknego celu i wszystkie 
swoje zamówienia zwracać będą do Apteki Towarzystwa, a przez to samo przy­
czyniać się do utworzenia i powiększania kapitału szpitalowego. 5355—2

Cenniki w swoim czasie będą rozesłane bezpłatnie. Pragnący je  otrzy­
mać zechcą swój adres nadesłać do Apteki Towarzystwa Zwolenników Homeo­

patyi: Nowy-Swiat № 46 w Warszawie, Towarzystwo Homeopatów.

Towarzystwo Ubezpieczeń

NAJWYŻEJ zatwierdzone w 1881 r.

w St-Petersburgu, Wielka-Morska N. 37.

ZAKŁADOWY I REZERWOWE KAPITAŁY 20,500,000 RS.
Towarzystwo zawiera: *

U b e z p ie c z e n ia  ż y c io w e .
t. j. kapitałów i dochodów dla ubezpieczenia rodziny, lub też własnej sta­
rości, posagu dla dziewcząt, stypendyum dla chłopców i t. p., na szczegól­
nie dogodnych warunkach i z udziałem ubezpieczających w zyskach Towa­
rzystwa.

W dniu 1 Stycznia 1894 r. w Towarzystwie „Rossya" było ubezpie­
czonych 28,246 osób, na sumę 75,621,010 rubli.

UBEZPIECZENIA OD NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW
tak pojedynczych osób, jak  i ł , r. we i .ezpieczenia ofieyalistów i robotni­
ków w fabrykach,—ze zmnie" e s ładek assekuracyjnycli przez zali­

czenie dywidendy.

Ubezpieczenia od ognia
ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju (budynków, maszyn., towa­

rów, mebli i t. p).

Ubezpieczenia transportów
na rzekach, morzach i drogach lądowych; ubezpieczenie kadłubów statków.

Deklaracye na ubezpieczenia przyjmuje, jak  również wszelkiego ro­
dzaju wiadomości udziela Zarząd w St-Petersburgj (Wielka - Morska dom 
własny № 37), Jeneralna Reprezentacya w Warszawie (ul. Niecała No 8) i 
agentury Towarzystwa we wszystkich miastach państwa.

Bilety asekuracyjne na ubezpieczenie pasażerów od nieszczęśliwych 
wypadków w czasie podróży koleją żelazną i statkam i parowemi, wyda­
wane są na stacyach kolei żelaznych i na przystaniach statków parowych.

5172—1

I

ul. Lubelska dom W-go Hempla.
Posiada na składzie drzewo zupełnie suche: brzozowe, 

dębowe, grabowe i sosnowe starodrzewne. Narzędzia rolni­
cze, siekacze, szarpacze, śrutowniki i t. p. Wata owcza. 
Przetwory torfowe. 4 1 :_>—6

G rand C ham pagne
Najwyżej zatwierdzonej firm y

„Societś V inicole“ w Odessie
wino wyrabiane przez renomowanych kawistów fran- 
cuzkich rzeczywiście na sposób w Szampanii prakty­
kowany i cieszące się oddawna ogólnem uznaniem, 
znajduje się we wszystkich składach win w Warszawie 

i na prowincyi. 401—1

R edaktor i wydawca Antoni Mrozowski.
ш ш ш ш ш явш аш ш ш аш ш ш ят

Дозволено Ц ензурою  г. Радом-1,. 26 О ктября 1894 г. W D rukarni і Litografii J . Grodzickiego w  Radomiu 
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